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Współwięźniarki z więzienia na Zamku w Lublinie
Co w tej [mojej] celi na przykład charakterystyczne, że moje te panie były bardzo
kulturalne: „No, matematyczka, podziel tę czekoladę – jest dwanaście kostek czy
szesnaście, a nas jest dwanaście – podziel, boś ty matematyczka, twoje dzieło”. Te
panie były z Białej Podlaskiej. To były profesorki, zespół profesorek z gimnazjum,
który  w  czerwcu  został  przez  Niemców  wezwany  w  celu  omówienia  pracy  na
wrzesień, rozpoczęcia roku szkolnego. Więc one wszystkie przyszły na tę niedzielę
ubrane elegancko na biało, w kostiumikach, w buciczkach, w rzymkach na biało, w
torbeczkach,  lekko,  a  oni  podjechali  samochodem,  tak  je  zwabili  i  wszystkie
przywieźli do Lublina na Zamek. Więc ja byłam w takim otoczeniu bardzo kulturalnym
w sensie tym, że one taki wyrozumiały miały sposób i system podejścia, żeby mnie
utulić, te moje łzy, bo ja płakałam niemiłosiernie, powiedziały, że mi oczy niedługo
wyjdą na wierzch, bo ja nic, tylko płakałam. Były tak czułe, że jak żołądek mnie bolał i
ze spaniem mnie tak zawsze przytuliły, no i przede wszystkim charakterystyczne –
bardzo się modliły. Bardzo się modliły i dużo modlitw pamiętam, znam do dziś dnia i
bardzo to było takie uspokajające, bośmy wszystkie klękały. Okno było wysoko, a pod
oknem była  taka ławeczka,  to  na tę  ławeczkę siadała  jedna z  pań,  na ramiona
stawałam  ja  i  przez  okno  patrzyłam,  żeby  trochę  zobaczyć  świata.  I  jak  było
rozstrzeliwanie  –  w  nocy,  dwunasta,  rozstrzeliwali  na  dziedzińcu  politycznych
naszych Polaków – to też nieraz tak wystałam, żeby zobaczyć, one mnie tak na
barana brały, ale nic nie widziałam. Nie widziałam, tylko słyszałam. O dwunastej w
nocy  słyszałyśmy:  pach!  pach!  pach!  To  mówimy:  „Trzech  rozwalili”.  Może  nie
codziennie, ale było tak, mówimy: „O Boże, już rozwalają. O Boże, już dzisiaj”, „A już
dali spokój”, „A już znowuż”. Rozwalali. A ta rejentowa strasznie rozpaczała, czy to
nie jej mąż, a ja rozpaczałam, czy to nie ojciec.
Była  historyczka,  była  łacinniczka,  była  romanistka,  była  biologiczka,  była



matematyczka, była polonistka i była jeszcze pani rejentowa z rejentem, rejent był na
górze na dziale politycznym, a rejentowa była z nami. Tak że one się uzupełniały, w
sensie jakichś tam dyskusji, bo każda w swojej dziedzinie miała wiadomości, tak że,
no, tak uprzyjemniały sobie czas. Dzięki nim można było wytrzymać, że tak powiem.
Kiedyś w Białej Podlaskiej byłam i szukałam, tak jakby ktoś może widział, ale to już
jest  tyle  lat,  że  nie  spotkałam  nikogo.  Żebym  chociaż  jedno  nazwisko  [znała],
pamiętałam, ale już nie pamiętam. Pamiętałam nawet tej pani, z którą się spotkałam
w [19]47  roku  przy  Ewangelickiej  na  murku,  w  tym parku  na  ławeczce,  to  była
polonistka, ona mi powiedziała  właśnie, że rejentowa zginęła, bo została wywieziona
do Ravensbrück i tam zginęła, rejenta rozstrzelali, a o innych profesorkach nic nie
wiedziała.
[Na Zamku kobiety też] były za pyskówkę, za kradzieże, prostytucję. Na tym moim
korytarzu ostatnia była cela takich, to matka mówiła, że nie mogła wytrzymać, tak się
kłóciły tam, biły się, szamotały, takie łobuzice były, złodziejki. No, ale tam niżej była
taka cela, ciemnia taka, to za karę, że one tam się tłukły, do tej ciemni je na dobę
brali i wtedy jakiś czas spokój był, matka opowiadała.
Chicholiłyśmy wtedy, jakśmy zobaczyły kartofelka w zupie, to były śmieszne takie
rzeczy, jak któraś jakiś kawał powiedziała, żeby rozluzować sytuację, później były
takie sytuacje, że zaczęłyśmy tam sobie śpiewać, mruczeć lekko, a ja śpiewałam
dobrze,  ja  jodłowałam,  to  prosiły,  żeby  im  zajodłować,  to  im  po  trochu  tam
pojodłowałam, to się tak cieszyły. Starały się mnie też jakoś tak rozluzować, bo nic
tylko siedziałam i płakałam – i w nocy nie spałam, tylko płakałam, i w dzień płakałam,
jeść nie chciałam, tylko płakałam... No cóż, ja byłam dziecko, cóż tam, 18 lat, ja w
ogóle byłam taka jeszcze bardzo niepraktyczna, bo to dziecinna jeszcze byłam, nie
miałam czasu nawet się jeszcze gdzieś tam rozhuśtać.
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